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P R Z E D P Ł A T A :
iwierćroesnio dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr, 

na cało Prasy 2 tal.

I N S E R A T Y :
1 sgr. 3 fen. od wiersza na |  szerokości 

przyjmują się tylko w espedycyL

Drukiem i nakładam Drakam i Nadwomij W. Deckers i  Spółki vr Poznania. — Sedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
M a d r y t ,  13. Marca. —  H iszpańska eskadra krążąca na zatoce meksy

kańskiej , została zm uszoną w rócić do K uby z pow odu panujących burz  na tej 
zatoce.

B e r n ,  14. Marca. —  R ząd  genew ski rozw iązał tow arzystw o  w łoskie w za
jem nej pomocy. Komisarze zw iązku nakazali w ydalić 12. francuskich i 17. w ło
skich w ychodźców . Przeciw  innym  12. śledztw o w ytoczono.

T u r y n ,  13. Marca. — H r. A ugust A vogadro um arł tu ,  dawniej posło
w ał w M onachium i Neapolu. F rancuz jeden  został z G enuy do Nicei na pa
row cu  »Dante« w  d. 9. b. m. przyw ieziony pod eskortą policyjną i na granicy 
w y d an y  w ładzom  francuskim . G a z e t t a  d i  G e n o v a  donosi o dw óch no
w ych  napaściach rozbójniczych.

B e r l i n ,  18. M arca.—  Najj, Pan raczył nadać radzcy apel. S c h l e b r i i g g e  
w  W rocław iu  ty tu ł tajn . nadradzcy spraw iedliw ości, a zam ianow ać sędziów  
pow iatow ych T o e p f e r a  i B o r c h e r d t a  w  W ald en b u rg u , H u b n e r a  w W ar- 
tenbergu , F e l s m a n a  w S treh len , S c h o d s t a e d t a  w  Namysłowie, H u b n e r a  
i R e i r a a n a  w  B rzegu , R e i s l a n d a  w  W orbisie i B e d r a  w H eiligenstadt 
radzcam i sądu  p o w ia to w e g o ._________________

C h a r l o t t e n b u r g ,  17. Marca. —  N ajj. P an  w  ostatnich dniach odbyw ał 
zw ykle  przechadzki i w y jeżdżał z  N ajj. P an ią  na spacer.

B e r l i n ,  17. M arca. —  J . kr. w . książę pruski słuchał dziś re fra tu  rzecz, 
tajn . radzćy Ju lla ira , p rzy jm ow ał potem  m inistra s ta n u , naczelnego prezesa 
Flottw ella i pracow ał później z presera m inisterstw a.

— Izba panów  potw ierdziła na posiedzeniu w czorajszem  układ handlow y 
zaw arty  z  argen tyńską  konfederacyą, tudzież wnioski podane przez kom isyą 
finansow ą do 8- spraw ozdania dorocznego komisyi d ługów  państw a. N astę
pnie zajm ow ała się izba wnioskiem p. Belowa i P loetza, z w zględu podniesie
nia eta tu  dochodów  przez ułożenie się z związkiem celnym o pobór od tabaki. 
K omisy a zaproponow ała następującą rezolucyą: . . . .

P rosić rz ą d u , aby do łoży ł wszelkiego staran ia , aby dla zmniejszenia obe
cnych podatków  podw yższyć dochody z podatków  od ty tu n iu  za ułożeniem  się
0 to  ze związkiem celnym. — W niosek ów  p rzy ję to . . . . . u

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  K orespondencye i dzienniki żadnych me

GAWĘDY NAUKOWE.
( C i ą g  d a l s z y . )

U m ie ję tn o ść  w  sk ład a n iu  ja j  g ą sien iezn ik a  i g ro b a rza . —  Z d a 
rz en ia  p rz y to czo n e  p rzez  pp . C la irv ille  i G le d its c h .—- S p o 
sób w ja k i  sk ła d a ją  sw e  ja ja  g zy . —  Z d a rzen ie  o p ig u łe -  

c zn iku , p rz y to c zo n e  p rzez  I ł l ig c ra .
Pew ne ow ady zw ane gąsienicznikarai, sk ładają ja ja  

sw oje w  ży w ą  gąsiennicę innego jakiego ow adu, 
k tóre  się w ciele jej w y lęgają  i ż y ją  je j kosztem, w y 
żerając w szystkie tłuszczow e je j części, a nigdy nie 
do tykają  żadnego z źy w otnich je j o rganów  i naczyń, 
jak  gd y b y  w iedziały, że od ich całości zaleźuem je s t 
życie gąsienicy, w łonie której ży ją  i k tó ra  dopiero 
ginie gdy gąsienica gąsieniczka odbędzie sw ą  p rze
mianę. Darm o biedna liszka w ije się i zżym a , kiedy 
usły szy  nad  sobą brzęk latającego gąsienieznika, Wie 
bowiem instynktem  co j ą  czeka. Gąsienicznik ofiary 
swej nigdy nie chybi i złoży  ja jo  w  ciele. Lecz zda
rza  się w ów czas, że przy la tu je  inny rodzaj gąsieni- 
cznika, k tó ry  czyha w łaśnie na gąsienicę pierwszego
1 w  zaledwie w ylęgłym  robaku składa znow u sw oje 
ja jo  na sw oje potom stw o, które po w ykłuciu  się tak 
się będzie zachow yw ać w  ciele liszki gąsicniczuika, 
jak  ta w  ciele gąsienicy zw yczajnej, tj. będzie żyć 
je j kosztem i także nie nadw erężając żadnego ży w o 
tnego jej organu. 1 zdarza się nieraz spotkać kilka 
gąsienic ży jących  jed n ą  w drugiej i szanujących 
przytem  życie tej, w  której ciele i której ciałem się 
żyw ią. Co za dziw na instynk tu  przezorność!

Inny znow u rodzaj gąsienieznika, zrob iw szy  gnia-

zaw ierają wiadomości politycznych, k tó reby  za w ażne poczytać można. Jeden 
tylko T i m e s  m ógłby nieco napędzić strachu  sw ojem i przeczuciami w ojny . 
Tymczasem przeczucia te mające zaalarm ow ać św iat kupiecki są w ym ierzone 
przeciw  lordow i D erby , bo w innym  artyku le  w yraźn ie  m ów i: niem ożemy 
tem u uw ie rzy ć , aby lord D erby o trzym ał pełnom ocnictwo od N ajj. Pani do 
rozw iązania parlam entu , kiedy się jem u  podobać będzie , choć rzeczą je s t  j a 
sn ą , że takow y krok nie p rzyczyn iłby  m u więcej ko rzyści, jak  przedłużenie 
na dni 14 po pow szechnych w yborach do parlam entu  rząd y  jego.

W  drugim  artyku le  k ry ty k u je  T i m e s  no tę  h r. W alew skiego w ysłaną  do 
Szw ajcary i, co tein je s t  waźniejszem , iż kraj ten sąsiedzki nie je s t naw et w  po
łożeniu do rozpraw iania nad podobnemi notam i pod okiem teroryzującego  sąsiada.

Mróiesiwo JPolshie•

W a r s z a w a ,  12. M arca. — Ra da  adm inistracyjna K ró lestw a, postano
w iła: T adeusz  P rus inow sk i, postanow ieniem  rad y  adm inistracyjnej z  dnia 10. 
Lipca 1838  r . ,  na konfiskatę m ajątku skazany, w race do używ an ia  p raw  cy 
w ilnych od dnia 20. Marca 1857 r. jako daty  najw yżej udzielonego mu ułaska
wienia. M ajątek jak i od tej da ty  stał się jeg o  w łasn o śc ią , nieulega ju ż  kon
fiskacie, której skutki rozciągają się ty lko do funduszów  w y k ry ty ch  lub w y 
k ry ć  się m ogących, jak ie  tenże P rusinow ski p rzed  da tą  w yrzeczenia konfiskaty 
posiadał lub też jak ie  na niego po tę datę  jakiem bądź praw em  przypadają .

—  R ząd  gubernialny radom ski. —  W zy w a  niniejszem X . K arola S tru ty ń -  
skiego, byłego w ikaryusza p rzy  kościele parafialnym  w  S taszow ie , w  pow . 
sandom irskim  p o ło żo n y m ^ .k tó ry  w yjechaw szy  w  1856 r. za granicę do w ód 
m ineralnych W E m s, dotąd do miejsca zamieszkania nie pow rócił, i n iew iado
mo co się z nim dzieje; iżby  w  ciągu 6ciu tygodni od daty  dzisiejszej, obec
ność sw ą w k ra ju , najbliższej w ładzy policyjnćj zam eldow ał, w  przeciw nym  
razie, na zupełne z państw a w ygnanie z mocy a rt. 340 , 341 kod. kam . g łów . 
i popr. skazany będzie. —  Za gubernato ra  cyw ilnego, radzca gubernialny, 
R oszkow ski, naczelnik kancellaryi, E jsym ondt.

W a r s z a w a ,  14. M arca, —  Najj. P a n , zgodnie z  wnioskiem  księcia na
miestnika K ró lestw a, zezwolił na  pozostawienie w  K rólestw ie Polskiem , na 
zasadach najw yższego  ukazu z d. 27. M aja 1856 r . ,  zakonnika regu ły  kapu
cyńsk ie j, A leksandra Kwaśniewskiego, rodem  Z gub. lubelskiej będącego, k tó ry  
w yszed łszy  w  r. 1848  za g ran icę , obecnie pow rócił dobrow olnie do k ra ju , 
poddając los sw ój decyzyi rządu.

—  R ada adm inistracyjna K ró lestw a, postanow iła: E ugeniusz D ąbski, po -

zdo, przynosi do niego liszkę, w  k tórą  ja ja  składa, I in stynk t, lecz dają  pew ne dow ody dziw nej po ję tno- 
ale poniew aż ta nie będzie mogła w ykarm ić w szy s t-lśc i. P rzy toczę parę W ypadków  opow iedzianych przez 
. .  . • • . . .  •_ _ *— l — i  w iarogoduych ludzi.

W szedłem  raz, m ów i p. Clairville, au to r E ntom o-
kich gąsienic, które się z tych  ja j w y lęgną , więc 
przynosi on aż do dziesięciu lub dw udziestu liszek 
podobnych, k tóre m ają służyć  za pokarm  dla jego 
dzieci. Lecz poniew aż to potom stw o potrzebuje ko
niecznie karm ić się mięsem św ieżera , więc gąsieni
cznik nie zabija od razu  tych  liszek, lecz po kolei ka
leczy je  tak, aby m ogły żyć  tylko do czasu, gdy  na 
każdą nadejdzie kolej, by została p o żartą , w ięe by 
tym czasem dzieci jego miały zaw sze św ieże mięso. 
Człowiek z całym  rozumem i nauką nie potrafiłby 
nigdy dokazać tego, co czyni ten owad,  idący tylko 
za głosem ślepego instynktu.

O w ady w ogóle są  wielkiemi robotnikam i n a tu ry ; 
choć tak drobne, mnogością sw oją wielkość zastę 
p u ją ; im to zostało pow ierzone oczyszczać ziemię 
z padłych ciał, któreby m ogły zatruć życie, w yzie
w ając zarazy . D okonyw ają one tego tak  troskliw ie, 
tak um iejętnie trupa  rozb io rą , jak  żaden prosektor 
anatomii nie potrafi. S ą one także wielkiemi g rab a
rzam i p rzy rody , a wiedzie je  do tego jedyn ie  in
stynk t. Szczególniejszy tego przyk ład  przedstaw ia 
pewien chrząszczy ko w aty  ow adek , zw any  groba- 
rzem , z tego pow odu, że składa sw e ja ja  w zw łokach 
małego jakiego zw ierzęcia, ja k  m yszy, szczura, żaby 
itp., a następnie zakopuje te zw łoki w dole w ykopa
nym , zasypu je  je  ziemią i w  ten sposób zabezpiecza 
p rzysz łą  żyw ność  sw ych dzieci, k tó re  się w tym  
trup ie  w ylądz mają. O w ady te w  podejm owaniu 
tych  prac udow adniają nietylko w ysoce "rozwinięty

logii szw ajcarskiej, w  pięknym  dniu m ajow ym  do 
ogrodu i spostrzegłem  na jednej z ulic m ysz rozcią
g n ię tą , k tó ra  się jeszcze chwilam i poruszała . P rze 
w róciłem  ją  laską , u jrzałem  tak zw anego grobarza, 
k tó ry  zapew ne ćbcąc m ysz tę  pogrzebać, ciało je j 
poruszał. Mimo przeszkodzenia mego, nie dał się od
wieść od w ypełnienia obow iązku sw ego, chociaż zie
mia by ła  bardzo zbita i g rubym  w ysypana  piaskiem. 
Po  niejakiej jednak  chwili odstąp ił od m yszy  i po
biegł na zagon, gdzie napotkaw szy  g ru n t mniej ści
sły , zaczął znow u dó ł kopać, a  że mu się ta  praca 
daleko lepiej w  tem miejscu u d aw ała , w rócił więc 
natychm iast do m yszy i różnem i sposobami usiłow ał 
j ą  przenieść na now y cm entarz. Ale gdy  usiłow ania 
jego  b y ły  nadarem ne, o d stąp ił, ja k  mi się zdaw ało, 
od przedsięwzięcia sw ojego. Jak  wielkie przecież 
moje podziwienie było , kiedym go u jrza ł po kilku 
m inutach pow racającego z trzem a czy czterem a tow a
rzyszam i, k tó rzy  jak o b y  um ów ieni, w sunęli się pod 
m y sz , w tej samej chwili poruszyli się z miejsca 
i w p rost do zagona, na k tórym  ju ż  przedtem  kopanie 
było  rozpoczęte, zanieśli. T am  dopiero nastąp ił po r 
grzeb zupełny. Coraz głębiej m ysz się spuszczała, aż 
nareszcie w szyscy  grobarze stanęli na w ierzchu za
gonu i z nadzw yczajnym  pośpiechem zasypali g rób  
ziemią. Poczerń kilka z nich odleciało, a reszta zako
pała się w ziemię.*
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stanowieniem rady  administracyjnej z d. 10. Lipca 1838. r. na konfiskatę ma
ją tku  skazany, wraca do używania praw  cywilnych od dnia 27. Lutego r. z., 
jako  daty najwyżej udzielonego mu ułaskawienia. Majątek więc, jaki od daty 
ułaskawienia stał się jego własnością, nie ulega ju ż  konfiskacie, której skutki 
rozciągają się tylko do funduszów w yk ry tych  lub w y k ry ć  się jeszcze m ogą
cych, jakie tenże Oąbski przed datą  wyrzeczenia konfiekaty posiadał lub też 
jakie na niego po tę datę jakiembądź prawem posiadają. K. w.

o , 10 Francy a.
I: a r y z ,  lo .  Marca. —  Dziś o 7ej z rana tracono Orsiniego i Pierrego. 

Rudio  wczoraj został przez cesarza ułaskawiony. Rozkaz tracenia Orsiniego 
i Pierego w ydał minister sprawiedliwości wczoraj wieczór o godzinie 5tej. 
W  ty samym czasie odesłano rozmaite w sprawie tej spisane akta do sądu lej 
instaucyi. O 12ej godzinie w nocy rozpoczęto stawiać szafot. Zarazem obsa
dzono wojskiem plac przed więzieniem La Roquette ,  przy którego głównem 
wnijściu szafot ustawiono, zamknięto go, a ulice, otaczające więzienie, wojskiem 
otoczono zabraniając doń w stępu  publiczności. Zaraz po czwartej nad ranem 
zbiegły się oddziały wojsk na plac egzekucyi. Cała gw ard ya  miejska, piesza 
i konna, dw a pułki linijowe i pułk uzarów , w ogóle około 10,000 ludzi sta
nęło pod bronią pod g łów nem  dowództwem jenerała  Souraaires. Ludność, 
która j u ż  od dwunastej godziny w nocy okolice więzienia zalegała, dochodziła 
pewnie do 200 ,000  osób. Spokojność w  czasie nocy nigdzie nie była zakłó
cona. Żaden z nikąd odgłos , chyba czasem tu i owdzie słówko lichego do- 
wcipku. Nie widziałem P a ry żan  nigdy tak obojątnymi. Jazda obiegała ciągle 
ulice de Roquette i sąsiednie; 3  kwadranse na 7 godzinę otworzono bramę 
wielką więzienia. Uderzono w bębny, żołnierze u jąw szy  za broń stanęli 
w  szeregi. Jeszcze 7ma godzina nie "była uderzy ła ,  gdy delikwanci pokazali 
się w bramie i weszli na wschody złowieszcze. Orsini podał rękę  ja lmużnikowi, 
Pierego prowadził drugi jałmużnik i paryski kat prawie go ciągnął. Orsini 
zdawał się mieć całą siłę spokojności. Podmistrze z Runen i Caen, jako i s łu- 
żalce ich postępowali za tym orszakiem. Pisarz sądow y, k tóry  zajął miejsce 
u stóp szafotu, odczytał w yrok ,  skazujący Pierego i Orsiniego na śmierć ojco- 
bójców. P rzy by w szy  na wzniesione miejsce, odjęto naprzód Pieremu zasłonę 
z  g łow y, a kilka minut potem przecięła gilotyna wątek życia jego. Gdy wcho
dził na schody, uucił dość głośno znaną  pieśń: Mourir pour la Patrie. Nie 
uścisnął on atoli księdza, nie pocałował ani k rzy ża ,  k tóry  mu podał. O r 
siniego zwrócono na bok gdy  padła g łow a Pierego. Gdy Orsiuiemu odjęto za
słonę, objął w ramiona swoje ks iędza , ucałował krucyfiks ,  i zawołał głośno: 
»Vive VItalie, vive la France«. Od chwili, w  której delikwenci opuścili wię
zienie, aż do czasu, gdy  g ło w y  ich padły dla zadośćuczynienia sprawiedliwo
ści ludzkiej,  nie up łynęło  ani 4  minut. Zaraz po ścięciu złożono t ru py  w wóz, 
obok szafotu stojący, i odwieziono ua cmentarz Montparnesse, w śród  o r 
szaku 50  żandarmów; tłum, w którym  tym razem mało widziano kobiet, a p rz y 
najmniej żadnej z wyższego to w a rzy s tw a ,  rozszedł się spokojnie. W ojsko  
odeszło, szafot natychmiast rozebrano, i godzinę później niktby ju ż  nie był po
strzegł,  że tu  odbyła się pokuta wielkiej zbrodni. Orsini i Pieri zachowali do 
ostatniej chwili życia to samo postępowanie, jakie każdy z  nich przy  debatach 
okazał. Pierri, ja k  w  procesie, tak i tu  by ł gadatliwym, i z trudnością tylko 
do trw ał w  tej samej rezygnacyi ,  gdy  w stępow ał na szafot. O tem , co się 
w ew nątrz  więzienia dziś działo, dowiaduję się: D yrek tor  więzienia, pisarz 
trybuna łu  i ja łmużnik  udali się dziś z rana o godzinie 6ej do więzienia Orsiniego 
i P ierego, aby im oznajmić, że proźba o kasacyą została odrzuconą, i że mają 
się przygotować w godzinę wstąpić na szafot. Orsini p rzy ją ł  dość spo 
kojnie to oznajmienie. Pierego w zruszy ło  ono niemało. Z więzienia w p ro 
wadzono ich do kaplicy, potem do komnaty gotowalniainej. Orsiniego usa- 
dzqao na jedn ym  końcu, Pierego na drugim , tyłem ku sobie zw ró co 
nych. Orsini by ł w  ciągu tej operacyi zupełnie spokojnym. Pozdrowił 
otaczające go osoby, rozmawiał z niektóremi z nich, ale bardzo cicho. Pieri 
zaś mówił bez przestanku. Gdy m u wkładano pas zakrzyknął: Ne me 
serre% pas s i fo r t , je  nepuis pas vous ćchapper. P rzy  tem obrócił się a spo
strzegłszy Orsiniego odezwał się: Eh hien mon vieux... Or.-ini przerwał mu

mówiąc du calme. Pieri zamilkł na kilka chwil, ale niezadługo dalej mówił. 
Gdy rzucono na g łow ę jego czarną zasłonę d o d a ł : Tiens , je  dois avoir Pair 
d'une vieille coquette. Gdy ubranie jego skoźczono, uścisnął dozorcę więzienia. 
Orsiniemu i Pierrerau zostawiono b ro d y ;  prócz tego mieli na sobie suknie oj- 
cobójców: białą koszulę, czarną zasłonę na głowie i nogi obnażone.

Wczoraj wieczór, gdy  miano Rudiemu oznajmić ułaskawienie cesarza, 
zastano go śpiącego. Obudzili go dozorcy, spojrzał na nich pomrocznie, ale 
ledwo zdołał ich się zapytać, oznajmili mu oni, że kara jego złagodzdną została; 
w zyw ając  go aby im za tę dobrą  wiadomość co zaśpiewał. Rudio k tóry  ma 
nader piękny i mocny głos, rad żądaniu temu zadość uczynił.

Inny  korespondent G az .  K o lo n ,  donosi z Paryża  pod tą samą datą co 
następuje: Dziś rano stracouo Orsiniego i Pierego. Rudiego wczoraj ju ż  uwia
domiono, że prośba jego o łaskę w ysłuchaną została. Orsini i Pieri dziś rano
0 godz. dowiedzieli się o odrzuceniu odwołania się do sądu kasacyjnego. 
Odczytano im w yrok  i ksiądz H u g o n ,  k tóry  by ł p rzy tom nym , tow arzyszył 
obydw om  do kaplicy, gdzie się spowiadali i przyjęli ś. komunią. Potem wpro
wadzono Pierego naprzód do komnaty zwanej Avantgrife-, gdzie ich ubrano. 
Gdy to skończono i delikwent się obejrzał,  spostrzegł po raz pierwszy Orsi
niego : Ah vous voila, Monsieur, e’est done pour aujour d’hui: je  vais maurir 
en chantant mon hymne favorite-. Mourir pour la patrie. Ksiądz Hugon
1 Orsini zalecali mu spokojność: »Jestem spokojny, odpowiedział P ier i,  bo 
w iem , że wstępujemy na górę  Kalwaryi « Py tano  się delikwentów czy sobie 
czego nie życzą; Pieri prosił o filiżankę czarnej kawy, którą mu też podano. 
Orsini nie żądał uiczego. Z uderzeniem 7ej godziny o tw arły  się bram y wię
zienia, i obadwaj delikwenci,  mając g łow y  p rzyk ry te  zasłoną, wyszli każdy 
w tow arzystw ie  kata (umyślnie na to sprowadzeui zostali z Rouen i Caen) a kat 
paryski oczekiwał ich na szafocie. Pieri szedł naprzód nucąc pieśń źyrondy- 
s tó w ;  naprzód go podniesiono na szafot,  i gdy  mu zdjęto z g łow y  zasłonę, 
zakrzyknął:  Vive la Republique! Orsini k tóry  do tej pory stał tyłem ku sza
fotowi, odwrócił się i zwrócił g łow ę do kosza, w  którem włożono trupa  Pie
rego. Gdy mu odjęto zasłonę, pokłonił się przy tom nym  i zawołał: Vivel’Ita- 
lie! Five le France! W idok ten sm utny trw a ł  ledwie dwie minuty. Na placu 
samym dwieście osób być mogło; tłum zaś rozbiegł się po ulicach sąsiednich, 
odcięty od placu ledwo szafot mógł dojrzeć. Wiele wojska zebrano dla u trzy 
mania porządku i spokojności. Ludność spokojnie się rozeszła. Po  ścięciu po 
lano tw arze zmarłych płynem siarczanym, aby zatrzeć podobieństwo twarzy 
i zapobiedz portretowaniu ich.

Do powyższego obrazu dodamy niektóre szczegóły z dziennika G a z e t t e  
d e s  t r i b u n a u x - Orsin i,  mówi to pismo, pozostał do końca zimnym i spo- 
kojuyra, mówił mało i oświadczał po kilka razy że nie ma najmniejszego żalu 
do sprawiedliwości francuskiej, owszem jes t  przekonanym , że władze francu
skie sw oję w ypełniły  powinność. Odwiedziny jałmuźnika więzień, księdza 
H ugon ,  przy jm ow ał z pokorą i użyczał jego religijnym napomnieniom kornego 
ucha; jadał raz na dzień prosząc o tę jed nę  łaskę ,  aby mu cokolwiek więcej 
dawano wina; Pieri zaś by ł ciągle w  gorączkowem rozją trzen iu , mówił i sza
motał się nieustannie, rozprawiał o wszystkiem począł nawet upierać się z księ
dzem ja łmuźnikiem względem jego m ów  przykładnych. Gdy z rana o godzinie 
6ej dyrektorowie więzienia i ksiądz Hugon weszli do celi Orsiniego i oznajmili mu, 
że zbliżyła się ostatnia jego godzina, ośw iadczył,  że je s t  na to przysposobiony; 
Pierri zaś wpadł w usposobienie kouw ulsy jne , i z widocznein wysileniem uda
nia spokojności,  domagał się śniadania, dodając życzenie, aby mu dano kawy 
z rumem. Z drżeniem febrycznem p rzy ją ł  śniadanie; potem żąd a ł ,  jakoby  
w złości, więcej rum u i wina, p rzeryw ając  w yrazy  księdza Rotteleta, ja łm u- 
źnika Conciergerie, w  sposób w yn urza jący  rozjątrzenie myśli jego. Orsini, 
k tó ry  żadnego pokarmu przyjąć nie chciał, prosił tylko o kieliszek rum u, i takowy 
z przeproszeniem dyrektora więzienia spełnił na jego zdrowie i szczęście. W  ka
plicy uklęknął Orsini,  k tóry  dniem pierwej spowiadał s ię ,  obok księdza Hu
gona; i Pierri zgiął kolano i to była jed yn a  chwila, w której się zachował 
spokojnie i w  milczeniu. 1 potem gdy  oddano ich w ręce katów, pozostał Or
sini spokojnym i w pewnej rezygnacyi kilka tylko s łów  włoskich wymawiając

Naturalista Gleditsch opowiada fakt jeszcze cieka
w szy . Jeden z przyjaciół jego, chcąc zasuszyć ciało 
ropuchy ,  zawiesił j ą  na końcu kija, k tóry  wetknął 
w  ziemię, żeby w ten sposób zabezpieczyć j ą  od gro- 
barzy , których wielka była mnogość. Lecz przezor
ność ta okazała się próżną. Grobarze, zebrawszy się 
w  okół kija, długi czas go oglądali,  a następnie 
wzięli się jednocześnie do roboty  i zaczęli póty  go 
podkopyw ać, aż się kij na ziemię zwalił. W ów czas 
nietylko zakopali ropuchę ,  lecz i laskę samą, jak 
g d y b y  przewidując, że ona mogła stać się pozuaką 
miejsca, w którem ropuchę zagrzebali.

Obadwa te fakta są istotnie zadziwiające i nie da
dzą  się objaśnić jedynie  instynktem; pewna kombi- 
nacya idei była tu  nieuchronną. W  pierwszym ra 
zie np. to porozumienie się z towarzyszami i w ezwa
nie tylko takiej ich ilości, jaka była niezbędną do 
wypełnienia p racy ; a w drugim razie to pojęcie na
stęps tw  sw ych czynności, jak  np. że dostać się mogą 
do ropuchy jedynie  tylko przez obalenie laski, że 
podkopanie się pod nią może to sprawić i że laska 
może j e  zdradzić; ztąd więc konieczność zakopania 
je j  i wykonanie tego dowodzą istotnie, że owad ten 
obdarzony jes t  dość znaczną pojętnością, która prze
wodniczyła powyżej wymienionym czynnościom.

Jes t  pewna mucha, która będąc w stanie gąsienicy, 
po trzebuje  czas ten przebyć w  odchodowej kiszce 
zw ierząt ,  a najczęściej koni; mucha ta zwie się gzem 
hemoroidalnym. Żeby więc módz złożyć ja je  swoje 
w  to miejsce, siada przy  ogonie koniowi i zmusiwszy 
go do danją mu sposobnćj do tego ęhwiji, wpuszcza

natychmiast swe ja ja  w tę kiszkę i odlatuje spokoj
ny, będąc pewny, że jego potomstwo ma zabezpie
czony sposób wyklucia się. W  istocie, gęsienice 
z tych ja j wylęgłe wciskają się pomiędzy raarszczki 
kiszek końskich, za pomocą szczecin, któremi są na
jeżone i wychodzą dopiero w chwili przemiany 
swojej.

Inny znów owad, k tóry  potrzebuje przebyć swój 
stan gąsieniczny w żołądku konia, w prowadza tam 
swoje ja ja  w niezmiernie dziwny sposób. Latając 
wciąż w okół konia, składa na jego szerści swoje 

ja ja ,  lecz składa je  tylko na tych mianowicie częściach 
jego ciała, które koń zw yk ł oblizywać, a nigdy nie 
złoży na innych, by płodu nie zmarnować. Jaja  te 
przyczepiają się wówczas do języ ka  końskiego i ten 
wraz ze śliną i pokarmem przełyka je  i wprowadza 
do żołądka swego. Jakże cudow nym  jes t  głos tego 
instynktu, k tóry  umie to wszystko przewidzieć dla 
zwierzęcia.

Jeszcze fakt jeden przytoczę. Jest pewien owadek, 
do chrzęszczowatych rzędu należący, zw any  pigułe- 
cznikicm, k tó ry  dla tego je s t  tak nazwany, że lepi 
tylnemi nogami swojemi małe w ydrążone gałeczki 
z gnoju bydlęcego, w które znosi swoje ja ja ,  a które 
samiec podtenczas p rzytrzym uje, pomagając potem 

jbiej je  wtłaczać i następnie kuleczki te w  dziurę 
jaką  zakopują. W  ten sposób zabezpieczają żywność 
swojego potomstwa. Otóż pan Illiger przytacza 
(w swem E n t o m o l o g i c a l  M a g a z i n e ) ,  że jeden 
z tych ow adków, nie inogąc po wielu daremnych 
usiłowaniach wtoczyć taką kuleczkę do dołu, poszedł

do poblizkiego krzewu, gdzie się znajdowało wiele 
podobnych mu pigułeczników, lecz wezwał ich tylko 
trzech i z niemi razem udaw szy się do pozostawionej 
gałeczki gnoju, podniosły j ą  i zdołały wnieść do 
przygotowanego dołka. Dla czego, pytam, pigułe- 
cznik wezwał z licznego grona tylko trzy  ow ady, nie 
zaś mniej ani więcej? to je s t  dla czego wezwał taką 
właśnie ilość, jaka  potrzebną być  się okazała dla 
przeniesienia gałki gno ju?  czy z usiłowań swych 
udaremnionych mógł wnieść, że ten ciężar będzie 
mógł być udźwigniony przy pomocy trzech tylko 
indyw id uó w ?  S ą  to rzeczy, które samym instyn
ktem objaśnić się całkiem nie dadzą , są to ju ż  fakta 
inteligencyi zwierząt.

Nieskończyłbym nigdy, jeślibym chciał zliczać 
wszystkie sposoby, jakiemi cudowna Opatrzność 
umie zachow ywać dzieło swoje, wlewając w najdro
bniejsze nawet istoty instynkt miłości macierzyńskiej. 
K ażdy najmniejszy naw et owadek, umie urządzić ten 
kołyskę dla swojej dzieciny, k tórą  w śró d  drzew  za
wiesi, tamten łódkę, k tórą  puszcza na wodę, z łoży
wszy w nią ja ja  swoje, inny znów  zwinie listek dla 
nich i najstaranniej ja ja  swe osłania, a nawet jakby  
w obawie, by zimna nie doznały, to biedactwo łap 
kami w y ry w a  sobie g ru b ą  pilść tw ardych  własnego 
ciała w łosków i niemi jaja swe otula. Jednem sło
wem, całe państwo zwierzęce świadectwo daje wiel
kiemu p raw u  świata —  praw u  miłości.

(D a ls z y  c iąg  n a s tą p i.)
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napominając Pierego aby był spokojnym , lecz on coraz bardziej się ją trzy ł, 
a starając się udać odwagę, szamotał się , ciągle mówił. Gdy delikwenci 
na podwórze więzienne zeszli, starał się Pieri swoje rozjątrzenie tein zataić, 
źe silił się nucić choć głosem drżącym , śpiew źyrondystów . Pomrukiwał so
bie pieśń tę jeszcze pod gilotyną. Orsini pozostał spokojnym i poważnym, 
a oddany katom zakrzyknąił: Niech żyją W łochy! Niech żyje Francy a!

IWUlUtt. . . .  . ,
L o n d y n ,  11. Marca. —  A d v e r t i s e r  w yraża się między mnemi co do 

broszury : »Napoieon III. i Anglia. Powtarza ona, acz w  gładkiej mowie, 
wszystkie twierdzenia depeszy Walewskiego i adresów wojskowych w M o n i 
t o r z e  zamieszczonych. Nigdy jeszcze lud angielski tak mocno nie był obra
żonym od państwa sąsiedniego, nie wspominając ju ż  o sprzymieżeńcu.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. Marca.— W czoraj około godziny l i t e j  w nocy wybuchnął 

w  Sołaczu pod Poznaniem w jednej wielkiej stodole napełnionćj zbożem ogień. 
Stodoła ta do szczętu się spaliła, a w mieście naszem tak silna łuna pokazała 
się , że Stróże nocni sądząc, źe w mieście się pali zaalarmowali miasto sygna
łami na trąbach.

L e s z n o ,  1 4  Marca. —  Teraz dopiero dochodzą nas z różnych stron 
wiadomości o skutkach okropnej zamieci śnieżnej z burzą połączonej. Najwię
cej szkody poniosły bory, a po miastach i wsiach dachy. W  Rydzynie sąsiedz
kiej trudno było wychylić się na św iat, bo cegły, dachówki i dranice latały 
po powietrzu, które spadując kaleczyły ludzi i zwierzęta. W  Kłodzie zerwał 
w iatr dach z papy smolnej na gorzelni parowej wraz z częścią pokładu z de
sek. —  Jutro  rozpoczną się tu  posiedzenia sądu przysięgłych z powiatów ko
ściańskiego, krobskiego i wschowskiego. — Księżna Sułkowska wyjechała do 
Rzym u, gdzie zabawi aż do końca Kwietnia.

G o s t y ń ,  15. M arca.— Chociaż burza i zamieć śnieżna wielu wstrzymała 
od przybycia na jarm ark odbywający się w d. 8 — 10. b. m,, jednakowoż nad
spodziewanie odbył się targ jako tako. Handlerze koni przybyli już przed 
burzą i konie poumieszczali w stajniach, tak źe zamieć śnieżna przeszkadzała 
tylko tym, co interesa zawierali pod gołem niebem. Najwięcej sprzedano koni 
zbytkowych. Płacono za konia od 200—400 tal. W ielu kupców z Szląska 
i Brandeburgii przybyło na jarm ark, i ci najwięcej kupowali. Reitschula w ro
cławska także zakupiła znaczną liczbę koni. Zwyczajne konie robocze nie- 
miały pokupu z braku kupców. Cena ich więc spadła o 25 pet. Bydło na
tomiast a szczególniej młode woły robocze dobrze płaciły, równie jak  młode 
dójki. Za dwuletnią jałoszkę zapłacono 32 tal.— Równie rasa koni poprawiła 
się w naszej okolicy, jak się to okazuje ze spisów komisarzy okręgowych. — 
W  Czajkowie kilka razy się paliło, i niemożna było długo wyśledzić przy
czyny. Niedawno znów się zajął ogień w domu mieszkalnym należącym do 
dworu. P rzy  tej sposobności padło podejrzenie na dziewkę M aryą Jęczak, 
która skrzętnie dopomagała w gaszeniu ognia i przy  tej sposobności szmaty 
zwinięte i palące się wyrzuciła. Szmaty te pokazały się, źe były 
szczątkiem z jej starej odzieży, to naprowadziło na domysł, źe ona je  zatliła 
i podrzuciła. Ponieważ przy tłumaczeniu się widocznie zaradzała strach i po
mieszanie, przeto ją  aresztowano i pod śledztwo wzięto.

W i t k o w o ,  16. Marca. — Często słyszm yy o przypadkach okropnych, 
jakie się wydarzają z pozostawiania dzieci w zamkniętych izbach, gdzie im 
rozrzucają węgle tlące się na podłogach lub ogniskach równo z podłogą założo
nych. Gdzie ochronek niemasz, tam dzieci na największe niebezpieczeństwo 
są narażone. W ypadałoby więc wydać rozporządzenie policyjne, aby kominki 
z ogniskami na trzy stopy były zakładane od podłogi, tym sposobem uniknie 
się okropnych przypadków, na które myśl się w zdryga, gdy widzimy umie
rające dzieci z oparzenia. Ze śledztw sądowych pokazuje się, iż najwięcej 
w ydarzyło się przypadków podobnych tam,  gdzie były niskie ogniska, na 
które dzieci z łatwością wchodziły.

Koztnaile wiadomości*
— Namioty są najważniejszem i największem dziełem, jakie wychodzi 

z  rąk kobiet arabskich. Jest to rzeczywiście sztuka nielada, z koziej wełny 
uprząść i zbudować dom dość mocny i obszerny, ażeby mógł pomieścić nieraz 
liczną rodzinę, konia, woły, cielęta, ku ry ; słowem ludzi i dobytek. Nieraz 
zdarzy się widzieć namioty na 40 łokci długie a 16 szerokie; jest to rozmiar 
średni, gdyż często większe napotkać można. Tkanina z której uszyte te bu
dynki, zdumiewa swą mięsistością nieprzepuszczającą ani deszczu, ani nawet 
powietrza. Prawdziwe te arcydzieła w swoim rodzaju robią Arabki bez po
mocy innego narzędzia i p rzyrządu, jak rąk  własnych i ram zbitych z czte
rech kawałków drzewa spoczywających na czterech nizkich słupkach tak, żeby 
w tych krosnach pracować można było siedząc na ziemi.

— W ielką gałęzią przemysłu arabskiego jest garncarstwo, którein także 
wyłącznie trudnią się niewiasty, i jak  w przędzeniu i tkanin, tak tutaj docho
dzą do równie wielkich rezultatów za pomocą równie prostych środków. Al- 
gierya obfituje w w yborną glinkę. Takow ą tedy kopią i urabiają nogami ko
biety, poczem z pomocą drewnianej łopatki lepią z niej rozmaite dziwnie gu 
stowne i kształtne naczynia, formą sw ą przypominające garncarskie wyroby

Rzymian, od których Arabowie tę sztukę przejęli. Ulepiwszy znaczną ilość 
glinianych naczyń, A r a b k i  ustawiają z nich klomb okrągły i nakrywają go su- 
chemi gałęziami", poczem s t o s  zapalają. Nazajutrz w yjm ują z jego popiołów 
wybornie wypalone naczynia, które obok sewrsbiej porcelany podziwiano na 
wystawie powszechnej w Paryżu, niewiedząc, iż to są prawdziwie improwizo
wane płody arabskiego gustu, w żadne prawidła nieujęte, ani wspomoźone 
żadną mechaniczną silą.

— O. Ravignan umarł w Paryżu 27. Lutego po długićj chorobie. A dryan 
Juliusz de Lacroix de Ravignan członek Tow arzystw a Jezusowego, najpier- 
wszy tegoczesny kaznodzieja francuski, urodził się w dniu 21. Stycznia 1793 
w Bajonnie, a zatem w dzień ścięcia Ludwika XVI. Pochodził on ze znakomi
tej rodziny parlamentarnej i sądowćj, i za restauracyi oddał się zawodowi pra
wniczemu. Był w r. 1816 audytorem , w 1818 prokuratorem. W  r. 1821 
porzucił togę i wstąpił do seminaryum ś. Sulpicyusza. W  r. 1824 wszedł do 
seminaryuin jezuickiego w Montrouge i przez 10 lat oddawał się samotności 
i naukom. Nie chciał on wcale opuścić swojego zacisza i tylko na rozkaz swoich 
przełożonych wyszedł na świat i wtedy jako mówca kościelny zasłynął.

Mr. loterya w Berlinie.
Be r l i n .  W  ciągnieniu 3 kl. 117 kr. klasycznej loteryi w dniach 16 i 17 

Marca padły wygrane na następujące nuraera: główna wygrana 15,000 na nr. 
5517. 1 wygrana 2000 tal. na" nr. 23,700. 3 wygrane po 1000 tal. na nr. 7588- 
13,114 i 60,151. 1 wygrana 300 tal. na nr. 18,700 i 8  wygranych po 100 tal. 
na nr. 1452. 12,842. 19,657. 31,207. 37,380. 47,727. 60,195 i 89,063.

2 wygrane po 2000 tal. na wr. 67,113 i 88,322. 4 wygrane po 600 tal. 
na nr. 37,750. 49,793. 54,072 i 67,868. 3 wygrane po 300 tal. na nr. 1494. 
2927 i 33,645 i 9 wygranych po 100 tai. na nr. 8108. 30,627. 39,032. 50 ,886. 
83,164. 90,465. 91,062. 91,223 i 92,195.___________________________________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. Marca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) nieco odeszło po wyższych cenach, wypowie
dziano 200 wencpli, na wiosnę 2 9 j pi., na Kwiecień Maj 29£— pł. i pien., 
na Maj 30 pł., na Maj Czerwiec 30 pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) nad zwyczaj mały odbyt przy sta
łych cenach, wypowiedziano 20,000 kwart, na miejscu (bez beczki) 13—
(z beczką) na bieżący miesiąc 14 list. i pien., na Kwiecień Maj 14— I'8*-* ł  
pien., Czerwiec Lipiec 15$ list., $  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  17. Marca.

Pszenica 50— 65 tal.
Żyto 3 6 |—37 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 35$ tal., na wiosnę 35$ 

do a— |  tal., na Maj Czerwiec 35*—f — f  ta l., na Czerwiec Lipiec 3 6 $ —$ tal. 
Owies 27— 33 tal., na wiosnę 27$ tal.
Olej rzepiowy 12$ tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 12$— $ tal., na 

Kwiecień Maj 12$$— £ tal., na Maj Czerwiec 12$ tal., na W rzsień Październik 
1 2 $ - $  tal.

Okowita 17— $ tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 17$ tal., na Kwiecień 
Maj 17$— |  tal., na Maj Czerwiec 18$—$ tal., na Czerwiec Lipiec 18J tal., 
na Lipiec Sierpień 19* — tal.

S z c z e c i n ,  17. Marca.
Pszenica 5 6 —60 tal., na wiosnę 60$ tal.
Żyto 3 3 —34$ tal., na wiosnę 34 tal., na Czerwiec Lipiec 35$ tal.
Olej rzepiowy l l f  tal., na Wrzesień Październik 11$ tal.
Okowita 21$ proc., na wiosnę 20$ proc.

Przybyli de Poznania 18. Illarca.
B A Z A R  : p rob .  B a n d u r s k i  i  Mącznik ,  P a łc zy ń sk i  z B y d g o sz c zy ,  M a r y iń s k i  i E i t n e r  

z 1’o pow ic ,  S z o łd rz y ń s k i  z S ie rn ik ,  P o tw o r o w s k i  z Goli,  S zczaw ińsk i  z S r y l e w a ,  
K rz y ż an o w s k i  z Dziećmiarek,  h r .  S zo ld rsk i  z  B ro d o w a ,  h r .  D ą bsk i  z K o łaczkow a ,  
K ry s iń sk i  z Po lski,  C hm ie lew sk i  z Ja r ac z ew a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : J o u a n n e  z L u s s o w a ,  P ie tsch  z K ro s n a ,  H a r t e l  
z B re m e n ,  Poppenheirn  z P a ry ża ,  H e i lb ro n n  i S ie g e r t  z W ro c ła w ia .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  h r .  M ycie lsk i z  B u n c h o w a ,  h r .  B n ińsk i  z Sa* 
m os trze la ,  M oraw sk i  z L u b o n i ,  J an e e k i  z G rodziska,  G rab o w sk i  z S z a m o tu ł ,  W e -  
s e n b e rg  z P r im k e n au ,  H e u s c h e r t  z Szczecina,  S t e r n  z E lb e r f e ld u ,  O p p en h e im ,  S te in -  
tha l ,  K in d e rm a n n  i F r ó n k e l  z Ber l ina .

H O T E L  D U  N O R D :  h r .  Ż ó ł to w sk i  z Czacza, G orzeńska  z Ś m ic ło w a ,  B reańsk i  z Mi
ło s ław ia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : C hrzanow sk i  z C h w a łk o w ie ,  M tt ller z R aw icza ,  C lausen
i  li Aeeiono P ł a s i n s t a  7 li r ocn e

H O T E L  F A R Y Z K I :  W r ó b le w s k i  z B er l ina ,  p ro b .  W e i c b m a n n  z  K o źm in a ,  S k r z y -  
d lew sk i  z Oc ieszyna ,  M arg ra f  z M iędzyrzecza ,  W e r n e r  z B o rk u ,  G o ld e n r in g z  W r z e 
śn i ,  L i n d e n b e rg  i C iem en s  z M iędzyrzecza .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Ciesielski z B ie law ,  C h y le w s k i  z Redgoszcza ,  K arczew sk i  
z C zarno tek ,  R adońsk i  z K oc ia lk o w e jg ó rk i ,  F r i e d r i c h  z Zan iem yś la .

P O D  K O R O N Ą :  Cohn z Grodziska,  O p p e n h e im  z W .  M chów ,  M ein icke,  Geis le r ,  
K u l lak  i C ybu lsk i  z P n ie w .

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W a T N E M :  L e m o n  z  B er l ina ,  G rob la  2 8 ,  V o ig t  z Berlina ,  
ul. R y ce rs k a  5.

PUBLICZNE W Y W O ŁA N IE. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

W ydział dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 28. Grudnia 1857.

Na nieruchomości w G ł u s z y n i e  pod Nr.  22.  i 
w B a b k a c h  pod Nr. 11. położonej, dawniej do 
T e o f i l i  z G r i i b l e r ó w  W i s m a c h  i do A l b e r -  
t y n y z G r i i b l e r ó w  B r e u e r ,  teraz do R u d o l f a  
K r u g ,  piekarza w Poznaniu, należącej, zapisane 
są w skutek dekretu z dnia 29. Maja 1806 na mocy 
kontraktu kupna z dnia 3. Listopada 1801. dla fa
brykanta papieru D a n i e l a  G o t t h i l f  M u l l e r  8000 
Tal. z procentem po 4 $ ,  w dziale III. Nr. 1. i w 

kutek dekretu z dnia 29. Maja 1806. i 12. Lipca

1806. na mocy obligacyi z dnia 24. Czerwca 1804. 
i 12. Lipca 1806. dla B o g u m i ł a  W o l f f r a m ,  eko
noma w B u r s c h e n ,  Rub. III. Nr. 2. 3200 Tal. w 
kurancie i 800 Tal. w luidorach a 5 T a l., z pro
centem po 4 $ i Rubr. III. Nr. 4. 3000 Tal. z pro
centem po 5 $.

P rzy  podziele tyczącym się summy kupna, w y
płacono z góry pretensyą w Rubr. III. Nr. 1. w ilo
ści 8000 Tal. wraz z prowizyą w ogóle Tal. 2161 
Sgr. 24. Fen. 10 i założono względem tej summy 
rnassę specyalną, gdyż się ani wpisany do księgi 
wieczystej właściciel nie zgłosił ni też wygotowany 
dokument hipoteczny przedłożono, w końcu nawet 
spłacenie wspomnionćj pozycyi twierdzono. Pod

takiemi okolicznościami zaprotestowano więc i w tym 
przypadku, iżby miejsce w Rubr. III. Nr. 1. pró
żne było, przeciw przydzieleniu wspomnionćj massy 
specyalnej w ilości 2161 Tal. 24 Sgr. 10 Fen. co 
do pozycyi

a) w Rubr. III. pod Nr. 2.
b) w Rubr. III. pod Nr. 4.

w księdze wieczystej zapisanćj wraz z prowizyą 
zwyczajną.

D a n i e l  G o t t h i l f  M u l l e r  fabrykant papieru w  
K e m n a t h  pod Z i e l e n z i g  i B o g u m i ł  W o l f -  
f r a m ekonom jako też wszystkie te osoby, które do 
rzeczonej raassy specyalnej i do wygotowanych na 
intabulata Rubr. III. Nr. 1., 2. i 4. dokumentów, jaku



właściciele, cessyonaryusze, posiadacze zastawu, 
lab inni prawo mający pretensye mieć sądzą, w zy
w ają się przeto, ażeby takowe najpóźniej w terminie 

d n ia  14. G r u d n ia  1858. z r a n a  o g o d z . 9 
przed Ur. R i b b e n t r o p ,  R adzcąS ądu , w izb iena- 
szćj instrukcyjnej wyznaczonym pod uniknieniem 
wykluczenia zameldowali.

Ezamin celem przyjmowania nczni do

1) Examin uczni zgłaszających się do Sexty pol
skiej odbędzie się w Poniedziałek dnia 22. Marca 
przed południem po godz. lOtej.

2) Examin ogólny dla wszystkich klas odbędzie 
się w Czwartek 15. Kwietnia po godzinie 9tej 
przed południem. MSrennecke•

Ankcya drzewa i powozu.
W  poniedziałek dnia 22. Marca r. b. i dni nastę

pnych , przed południem i po południu, sprzedawać 
będę przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę w  podwórzu gruntu Eiitke ,  na Gro
bli pod Nr. 3b.
stpowodu zupełnego uprzątnie- 
nią tamecznego składu drzewa, 
znajdujące się tam jeszcze za 

p a sy  drzewa budulcowego,
jako to: suche sosnowe calowe deski, klonowe, dę

bowe i sosnowe blocby, sosmnve drzewo kancia
s te , jako też sosnową krzyżów kę, w pojedyn
czych party  ach.

O godzinie 12tej sprzedawane będą drogą publicznej 
licytącyi:

kocz p ó łk ry ly  na resorach  
bryczka lekka ,
S? sanki,
sprzęty stajenne i szary* 

liipschltZ* Król. Komissarz aukcyjny.

W arszawa, 1 ./1 3 . mca Lutego 1858. 
Podaje się do powszechnej wiadomości, ź e w d n i u  

1 6 ./2 8 . K w i e t n i a  1858. o godzinie 12. w  połu
dnie odbędzie się w sali posiedzeń Banku Polskiego 
publiczna licytacya na sprzedaż dóbr ziemskich 
Ostrowiec wraz z fabrykami źelaznemi, w nich 
istniejącemi, tudzież z prawem wieczystej dzierżawy 
dóbr przyległych Szewna, w Powiecie Opatowskim 
Gubernii Radomskiej położonych, jak niemniej za
kładu Walcowni żelaza w osadzie Irena na gruncie 
dóbr Zaklików w Powiecie Zamojskim Gubernii L u 
belskiej istniejącego, a to pod następującerai głó- 
wnerni warunkami:

1. Possessya cywilna sprzedających się dóbr i fa
bryk liczyć się będzie dla nabywcy od dnia
, 20;  1858.1. C zerw ca

2- Szacunek ogólny dóbr i fabryk ustanawia się 
na summę rs. 334,000, która uiszczaną będzie w na
stępujący sposób:

a) Nabywca przejmie do spłacenia summę rubli s. 
49,396 kop. 19. j a k a ż  pożyczki Tow arzystw a 
Kredytowego Ziemskiego w J1I. Okresie, po
zostanie na dobrach Ostrowiec, po zaspokojeniu 
ra ty  Czerwcowej 1858. roku.

b) Nabywca we dni 20 po licytącyi zapłaci do 
Kassy Banku summę rs. 114,603 kop. 81-

c) Summę r. s. 470,000 uzupełniająca powyższy 
szacunek, tudzież przewyźkę, jaka na licytącyi 
poskąpioną będzie, Bank pozostawi przy grun
cie do spłaty w przeciągu lat 41 procentem a- 
mortyzacyjnym 1£ obok zwyczajnego 4 ” ui
szczać się winnym.

3. Oprócz powyższego szacunku, nabywca zapła
ci oddzielnie Bankowi wartość Inwentarza martwego, 
tudzież materyałów produkcyjnych i pomocniczych, 
oraz remanentów przy fabrykach w Ostrowcu I Ire
nie znajdujących się, około rs. 62,000 wynosić 
mogącą.

4. W ypłatę należności ad 2. b) i c) tudzież ad 3. 
wolno będzie nabywcy uiszczać w Obligach S kar
bowych 4-procentowych w  nominalnej wartości to 
je s t w kursie sto za sto.

Każdy przystępujący do licytącyi, obowiązany 
będzie złożyć na vadium summę rs. 45,000 w go- 
towiźnie lub papierach publicznych procentowych 
w  imiennej wartości, które nieutrzymującemu się 
przy licytącyi natychmiast będzie zwrócone.

Szczegółowe warunki przejrzane być mogą w 
biórze Naczelnika Kancelaryi Banku Polskiego, oraz

na gruncie dóbr u Urzędnika Banku w osadzie 
K l i m k i e w i c z ó w  pod Ostrowcem zamieszkałego.

Nadmienia się, źe w Wielkich Piecach w O stro
wcu produkeya roczna żelaza wynosi od 100 — 150 
tysięcy pudów, a w Walcowni w Irenie przerobić 
można rocznie do 100,000 pudów żelaza walco
wanego.

Wreszcie każdy chęć kupna mający, przekonać 
się może na gruncie o stanie dóbr i fabryk.

Prezes, Rzeczywisty Radzca Stanu
(p°dp.) Mł, Niepokojczycki.

Naczelnik Kancelaryi, Radzca Kollegialny 
__________ (podp.) gjubkowski.______

Magazyn ubiorów męzkich
S zym on a B a s z a

na r o g u  R y n k u  i N o w e j  u l i c y  
poleca swój skład gotowych rzeczy z najlepszych 
materyj angielskich i francuzkich po najtańszych ce
nach. Rzeczy obstalowane będą jak najpunktualniej 
wykonane.

W  Dominium t W ł o Ś c i e j e w h a c h  jest na 
sprzedaż drzewo porządkowe dębowe stojące co 
środę. Drzewo porządkowe w sążniach każdego 
cząsu.

Na probostwie w Tarnowie są dwa woły 
tuczne na sprzedaż.

OBYVIESZCZENIE.
Pozwalam sobie niniejszem zwrócić uwagę szano

wnych panów gospodarzy , ogro
dowych i wszelkich amatorów
kwiatów ,  mój mnogoza wierający MiatalOu
nasion rolniczych i kwiatów\
Mianowicie zaszczycam się wskazać na wyszczegói 
niony wypis róz* karnetu, rododen
dronowy azalii, tir ze w owoco
wych i leśnych y ozdabiających krzaków 
i t. d. zapewniając tanią i jak najrzetelniejszą usługę. 

Katalogi wspomnione znajdują się dla wygody 
publiczności u pana

K<\ Th. Otto w Poznaniu
przy W o d n e j  u l i c y  pod N r. 1. 

i tenże zarazem jest upoważniony do przyjęcia i u- 
skutecznienia wszelkich mu dla mnie danych zleceń 

Erfurt w Marcu 1858.
9W. Uroił* H a n d e l  na  s i o n  i r o ś l i n .

Z odwołaniem się na powyższe uwiadomienie po
lecam szanownej publiczności moje pośrednictwo do 
jak najpunktualniejszego wykonania powierzonych 
mi dyspozycyi w zawodzie powyżej skreślonych in- 
teressów.

P. Th. OUOy
Drogerya i Handel farb

przy W o d n e j  u l i c y  N r. 1 naprzeciw Szkoły 
Ludwiki.

Przedaż nasion.
Mtajgras angielski 100 funtów 12 T a l , funt 5 Sgr.

yy francuzki . . . .  100 » 15 » » 6 »
, Mjucerna francuzka  . . .  100 » 28 » . 9 .

100 S n t f ^ ^ a ^ l j f t T s ^ r  Utli*aSZV> w^ daJe do 300 centnarów ćwikły na morgę Magd,,

Ćwikła Turnips,  długa,"czerwona i żó łta , 100 funtów 10 Tal., funt 4  Sgr 
Ćwikła cukrowa* 100 funtów 14 T al., funt 5£ Sgr.
* • 7  Olbrzymia na paszęy“największa biała, z zielonemi główkami, 100

Junto w 20 la l . ,  funt 10 Sgr.
Marchew czerwona na paszę ,  100 funtów 25 Tal., funt 12 Sgr.
Mtzepa, Wielka, długa, 100 funtów 16 Tal., funt 6 Sgr.
Miapustay Wielka,  biała, funt 1 Tal. 15 Sgr.

MŁapUsta centnarowa w główkach, największa, funt 3 Tal.OrukieWy funt 15 Sgr.
Kukurydza ,  Ząb koński zw ana, w końcu Kwietnia w zapasie, 100 funtów 8  Tal funt 
y 4  Sgr. v
Kukurydza Cinguantino, rych ła , 100 funtów 8  T al., funt 3 Sgr.MM Oj na* funt 15 Sgr. b
Sosninu czyli świerk funt 7^ Sgr.
Modrzewie funt 15 Sgr.
Perki olbrzymie ,  100 funtów 5 T al., funt 34 Sgr
Ciernie białe na ogrodzenia ,  100 funtów 8  T al., funt 4  Sgr.
jako tez wszelkie inne nasiona ekonomiczne i ogrodowe ofiaruje w najlepszych gatunkach

Handel nasion JULIUSZA M 0M IAIPI,
w Wrocławiu, Albrechts-Strasse Ar. 8.

T ransport eleganckich L i t e w s k i c h  
koni wierzchowych i powozowych spro- 
, wadził Ml. Mira in *

S t r z e l e c k ą  u l i c a  20.

CYRK N0W0-Y0RSKI
na placu Działowym w wystawionej 

i rzęsistym gazem oświetlonej 
Arenie.

Dziś w czwartek dnia 18. Marca 1858.

WIELKA REPREZERTACYA

sztuce jeżdżenia konno i gimnastyki z nowe* 
mi odmianami.

Ju tro  w piątek wielka nadzwyczajna Reprezenta- 
cya Dam, na benefis

M I S S  R O S m A ,
które mają honor na takową uprzejmie zapraszać.

Wnijście o godzinie 6, początek o godzinie 7. 
  _ _ _ St okes y Dyrektor.

Stralzmidskie karty do
grania Z fabryki v . d. O s t e n  po
leca

Mzydor App e l y obok Król. Banku.

Stancya wygodna dla studentów — o miejscu i 
warunkach można się dowiedzieć w Hotelu Bazaru 
u gospodarza SLaurentowskiego,

Świeże Messeńskio pomarańcze, 
cytryny,

Miód Hawański,
Herbaty zielone i czarne

w licznym doborze 
f u n t  p o  1£ do  3 j  T a l .  

poleca j p .  'J 7 |. O U O y
W o d n a  u l i c a  N r. 1. naprzeciw szkoły Ludwiki.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 17. Marca 1858.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . .
dito z roku  18,50. . .
d ito z roku 1852. . .
dito z roku  1853. . .
d ito  z ro k u  1854___ __

Obligi d ługu  skarbow ego . . . . . . .
d ito prem iów  handlu  m orskiego ! i 
d ito  M archii E lek to ra ln e j i Nowin
dito  m iasta B e r l in a .............................
d ito  d ito  ......................

B isty  zastaw ne M archii E lek t, i N ow ej 
dito P ru s W schodn ich . .

P o m o rsk ie ......................
W . X . Poznańskiego . 
W . X. Pozn. (now e) .
S z lą s k ie ..........................
P ru s zachodnich . . .’ i

B ilety  ren to w e P o z n a ń s k ie ..................
Ł o u isd o ry . . .  ........................................
A kcye kolei ź e lazn .S ta ro g r, P oznzńsk .

dito
dito
dito
dito
dito

Sto. Na pr .kuran t
,B . p a p i e  go&wT-

r a m i .

41 100-ł
u — 1004
44 — 100$
4 — 95
44 — 100}
3 4 — 8 4 f

3 | _ 814
44 — 1004
34 — 83
34 — 851
?4 — 834
“ 4 — 84f4 — 984
34 — 85{
34 — —
34 — 82
4 — 90f
-- — lOfe
34 — 92f


